
C E N A  3 MARKI.

Na 3. Radomsko, niedziela 14 Listopada 1920 r. Rok 1

GAZETA
TYGODNIK P0L IT Y C Z N 0-SP0Ł E C Z N 0-E K 0N 0M IC Z N Y

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenumeraty: M iesięcznie  . 12 mk.

Z przesyłką pocztow ą . 14 mk.

Adres Redakcji i Administracji:  R adom sko, ul. Kaliska 25.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza strona za w iersz jednoszpaltow y lub jego  m iejsce 15 mk;

druga i trzecia  12 mk.; czwarta 10 mk., za w iersz petitowy. 
Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegram. 12 mk. za wiersz. 
Nekrologi mk. 12 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 1,50 fen. za wyraz 

N ajtańsze ogłoszenie 10 mk.

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca.

?.
W ygłosił w Sejm ie po­

ści z naszego okręgu wybor­
czego dr. prof. A dolf Suligow - 
ski, głęboko pom yślaną mowę, 
która w yróżniała się  tern od 
iflsyoh  przemówień, że nie by­
ło w niej polem iki partyjnej, 
a za to bogata treść. C hcieli­
byśm y podać tę mowę w ca łoś- 
ei, jak nam ją przesła ł w spra­
wozdania stenograficznem  Sz. 
Pose{, gdyż na to ze w szech  
miar zasługuje, lecz szczupłe  
ramy naszego pisma nie po­
zw alają nam tego uczynić, 
w ięc też drukujemy najważ­
niejsze u stępy.

R edakcja.

1. Reforma administracji pań­
stwowej.  C ierpimy na wielkie b r a ­
ki w naszej  obecnej  o rg an iz ac j i  
państwowej .  (J łożona ona była na 
prędce,  z pośpiechem,  źe  tak  po ­
wiem,  w nagłości ,— i w sk u tek  tego 
m a wszystkie  wady nagłej ,  po ­
spiesznej  roboty .

P o s i a d a m y  aż  15 minis ters tw,  
jed ną k o n t ro l e  państwo wą ,  prócz  
tego trzy g łówne urzędy,  a wiec 
ra zem  p os iadam y 19 ce n tr a lnych  
władz kierowniczych.  P o w s t a j e  py ­
tanie,  czy tego nie z a w i e l e ?

Mamy oto  M in i s t e r s tw o  Kul­
tury i Sztuki .  Szt uka p o l s k a— r z e c z  
ważna,  leżąca  nam n a  se r cu ,  a le  
t en  piękny u r z ą d  nic po t rz ebu je  
być min is t er s tw em ,  wystar czyłby 
dep a r t am en t  w M in is t e rs twie  Oś wia ­
ty, któryby d o sk o n a le  te czynności  
sprawował .  Minis ters two Z d ro w ia -

rów nież  n iezm ier n ie  ważny dział 
czynności  państwowej,  a le  do tego 
nie p o t r ze b a  oddzielnego m i n i s t e r ­
s twa,  w ys tar czy  d e p a r t a m e n t  w Mi- 

j  nis t ers tw ie  Spraw  We wn ętrznych,  
j  Marny Min i s t e rs tw o  Kolei ,  Mini­
s t e r s t w o  P o c z t  i Telegrafów,  k tó re  
j można z łączyć  w jedno. Mam y t rzy 
j a r ze d y  główne,  k tó re  m o ż n a b y  po­

łącz yć  z odnośnemi  min is t er s tw am i .  
V  gł ebokiem mojem p r z ek o n an iu  
n ie ty lko nic nie s t rac i l ibyś my na  
tern, ale nawet  b a r d zo  wiele z y s k a ­
libyśmy; uniknęłoby sic n ie jednego 
zawodu

P ie r w s z ą  wiec  wadą n asze j  
o rga n izac j i  pańs tw ow ej  są  zbyt ec z­
ne urzędy  i zbyteczne  władze.

Druga wada obec nego  nasz eg o  
• u s t r o j u  pańs twowego  uj aw nia  się
| w dążeniu  R ząd u  do k i e r o w a n i a  
j życiem bezpośrednio ,  do  czynienia  

tego,  co spo łecz eń s tw o sam o  z a -  
| ła twiać  powinno.  Zam ias t  ty lko 
, c z u w ać  nad tern, j a k  sic życie s p o ­

łeczne  rozwija,  żeby je p o p ie r a ć ,  
z a m ia s t  tylko kon trolow ać ,  R ząd  
bez p o ś red n io  chce sa m  za  s p o ł e ­
czeńs two  dzia łać  i życie p row a dz ić ,  
a to jes t  błąd,  k tóry  sic odb i j a  u- 
jemnic  na życiu s p o łecznem .

R ząd  m a w swoim reku  węgiel,  
i cóż  w id z im y ?  Oto w łaśn ie  nie 
m am y węgla.  R z ą d  w z ią ł  w swoje  
r e ce  skóry  i nikogo do nich nie d o ­
p u s z c z a  i jes teśmy właśn ie  w n a j ­
t ru dn ie j szym  położeniu  ze  sk ó ra mi .

R z ą d  wzią ł  w swoje rece  cu k ie r  i 
jes te śmy bez cukru .  R ząd  za dale­
ko idzie, '  R ząd  nic r o zu m ie  co po­
t r zeba  ująć,  a czego nie t r z e b a  uj ­
m o w ać  i co t rz eba  zos taw ić  s i łom 
spo łecz ny m,  ich w ew n ę t rzn em u  r o z ­
wojowi i s a m o r z u tn e m u  dzia łaniu  i 
s a m o r z u tn e j  w ew nę t rz ne j  pracy.

T rz ec ią  wa dą  obenej  o r g a n i ­
zacj i  pańs twowej  jes t ł a twość  i n a ­
wet pewne dążenie  do wym ie rzan ia  
ko r  w drodz e  ad m in i s t r acy jne j  bez 
sądu.

h  wreszcie ,  z a  c z w a r t ą  wa dę  
u w a ż a m  s t o s o w a n e  konfiskaty bez 
usprawiedl iwionej  przyczyny.

Wszystkie te braki  p r o w a d zą  
do jednego wniosku:  że  zach o d z i  
i s to tna  po t rz eba  zr ew idowan ia  całej  
naszej  organ izacj i  państwowej  i 
n ie t y lko  z r ewidow an ia ,  ale i z r e ­
formowania.

2 Reforma rolna. P o ls k a  po­
s iada  ży zne  ziemie i w m ojem  głę- 
bok iem p r z e k o n a n i u  P o l s k a  m oże  
w y pro dukow ać  tyle, źe  nietylko po­
t raf i  wyżywić ludność,  a le  co wię­
cej,  źe  m o ż e  być k ra je m  w y w o żą­
cym. R ozum ie  się podług obecnych 
pojęć  i z a s a d  wywóz nic powinien 
się odbywać pod pos tac ią  zb o ża  
su ro w eg o ,  lecz pod postac ią  zb oża  
p rz e ro b io n eg o .  T r z e b a  zb oże  p rz e ­
rab iać ,  t r z e b a  z o s t a w ia ć  w k ra ju  
odpadki  i o t ręby T dop iero  taki 
wywieźć produkt .  Należy przy tej 
okazj i  popierać-j, i  roz wi jać  m łyna r-
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stwo krajowe, bo to wszystko po­
dniesie rolnictwo i rolników, popra­
wi niesłychanie ich byt. Ale nie tyl­
ko młynarstwo, należy rozwijać 
jeszcze inne przemysły związane z 
rolnictwem. Trzeba rozwijać cu­
krownictwo, dla przeróbki bura­
ków, krochmalnictwo, płatkarnie i 
syropiarnie, t. j. przerób kartofli, 
trzeba rozwijać także ęjorzelnictwo. 
Cukier, syrop i gorzałkę wywozić 
będziemy na wschód, produkty prze­
miału, a może i cukier, na zachód, 
Okaże się wtedy, że kraj będzie w 
stanie wywozić za granicę znaczną 
ilość produktów i to produktów 
przerobionych, a nie surowca i wy­
dobyć od zagranicy znaczne środki 
i bilans handlowy polski poprawić 
i udoskonalić. Z zagranicy musimy 
wiele rzeczy sprowadzać, lecz wie­
dząc o tern, źe nas nie ominie 
sprowadzanie i kupowanie za gra­
nicą, musimy nasze Państwo tak 
orządzić. aby i ono za granicę wy­
woziło, aby wyrabiało takie produk­
ty, które zagranicą znajdą zbyt i 
które dadzą ten przypływ środków, 
za których pomocą i Skarb i eko- 
nomja krajowa będą wzmocnione 
Należy też zatroszczyć się i popie­
rać gospodarstwa rybne oraz ho­
dowlę inwentarza, a w szczegól­
ności owiec, aby dostarczyć prze­
mysłowi krajowemu skór i wełny 
do przeróbki, a oczywiście także 
mięsa dla ludności.

W związku z rolnictwem stoi 
sprawa korzystania z lasów. Prze­
strzeni lasu mamy w kraju dużo, 
bo 7ł/2 miljona hektarów jest po­
krytych lasami. Podług dat nauko­
wych hektar lasu daje corocznie do 
trzech i pół metrów kubicznych 
przyrostu masy drzewnej, co przy 
7 miljonach wynosi conajmniej 24 
miljonów metrów kubicznych przy­
rostu. Podług obliczeń, jakie były 
dokonane, kraj sam na potrzeby 
swoje zużywa nie więcej, niż 16 
miljonów, pozostaje więc jeszcze 8 
miljonów, które można wywieźć za 
granicę i które powinny być wy­
wiezione nie pod postacią surowca, 
ale pod postacią przerobioną: be­
lek, podkładów, desek i t. d. Trzeba 
też jednocześnie rozwinąć tartaki i 
przemysł drzewny, a one podniosą 
produkcję naszą'" i zapewnią gospo­

darstwu krajowemu wielkie korzyś­
ci. Samo to drzewo, któreby moż­
na wywieźć za granicę i które po­
dług obliczeń naukowych wynosi 8 
m iljonów metrów sześciennych ma­
sy drzewnej, przyniosłoby nam co­
rocznie 5 miljonów marek, gdyż za 
m etr w stanie przerobionym może­
my otrzymać do sześciuset marek.

3. Podniesienie przemysłu.
Trzeciem wielkiem zadaniem w na­
szej polityce wewnętrznej to pod­
niesienie przemysłu. Kraj nasz jest 
bogaty. Posiadamy węgiel, naftę, 
wosk ziemny, sól, posiadamy wresz­
cie z minerałów cynk, ołów, rudę 
żelazną i siarkę Jesteśmy więc 
przez naturę wyjątkowo dobrze wy­
posażeni. Nasz przemysł nafciarski, 
już przed wojną znakomicie roz­
winięty, dawał ujście dla produk­
tów tej kategorji za granicę i przy­
nosił Galicji wielkie korzyści. Nasz 
przemysł włóknisty bardzo już roz­
winięty, zwłaszcza w okręgu łódz­
kim, dawał Królestwu Kongreso­
wemu również wielkie korzyści. . 
Nie zapominajmy też o innych 
rodzajach przemysłu, a przede- 
wszystkiem o górniczym, bo i one 
mogą przynieść dla kraju wielkie 
zyski. Podług obliczeń produkcja 
naszego przemyło wynosiła rocznie 
57a miljarda marek, a z tej ogól­
nej produkcji połowa może pójść 
za granicę z korzyścią dla naszego 
bilansu handlowego i stać się źród­
łem zasilenia środków Państwa, 
środków narodu i ekonomji kraju.

A. SC1LIGOWSKI.
Dokończenie nastąpi.

Z S E J M U .
Skarb nasz wobec nadzwyczaj­

nych wydatków znajduje się w trudnem  
położeniu. Nie chcąc obniżyć waluty, 
która i tak spadła bardzo nisko, Rząd 
nie może iść drogą ciągłego drukowa­
nia banknotów i dlatego też rozpisuje 
pożyczki wewnętrzne: krótkoterm inową, 
długoterm inową i prem jową. N ie wszy­
scy jednak mają to poczucie patrjotycz- 
ne i nie wszyscy rozum ieją swój w ła ­
sny interes, najczęściej ci,którzy mogli 
by, ze względu na swoje fundusze, ku­
pić pożyczkę, usuwają się od niej. To  
też Sejm  zajm ow ał się sprawą przy-

i

musowej pożyczki długoterm inowej i 
po wyczerpujących debatach uchw alił 
ją w trzeciem  czytaniu z zastrzeżeniem  
aby term in dobrowolnego podpisywa­
nia pożyczki był przedłużony. Wobec  
tego M inisterstw o Skarbu ogłosiło, że 
zapisy na 5 procentową pożyczkę pań­
stwową zostają przedłużone do dnia 
15 grudnia r. b., a to celem um ożli­
w ienia dobrowolnego kupna pożyczki 
według normy pożyczki przymusowej.

Prasa, przedewszystkiem w k ie ­
runku narodowym, była dość długo, 
gdyż od 19 lipca, w trudnem położe­
niu z powodu istnienia cenzury pre­
wencyjnej na wiadomości o wojsku i 
obronie państwa, to też kary prasowe 
sypały się jak z rogu obfitości. Lecz 
przyszedł kres kneblowania ust, gdyż 
Sejm  przed tygodniem uchw alił znieść 
w całem  państwie wszelką cenzurę 
prewencyjną w przeciągu 24 godzin, 
mogą więc obecnie gazety swobodnie 
zabierać głos w każdej sprawie i czu­
wać nad bezpieczeństwem spraw na­
rodowych.

W dniu 5 listopada Sejm  m iał 
przystąpić do głosowania nad dalszy­
mi artykułam i Konstytucji, lecz nie po­
dobało się to socjalistom i ich przy- 
jacielom: stapińczykom, thugutowcom  
i żydom. Naprzód już postanowili nie- 
dopuścić do głosowania, gdyż czuli, że 
wypadnie na ich niekorzyść, i w tym  
celu poprzynosili ze sobą gwizdawki, 
dzwonki i inne karczem ne instrumenty. 
Gdy upadł ich wniosek, żądający od­
roczenia głosowania, wtedy wszczęli 
niem ożliw y hałas; były prezydent m i- 

i nistrów M oraczewski, hańbiąc mundur 
j m ajora wojsk polskich, zachowywał się 
i jak u licznik, gwiżdżąc na kolejow ej 
! gwizdawce; Perl b ił nogą o pulpit; Li- 
j bermann zawzięcie w a lił o fotel; K le- 
j mensiewicz, który rozkoszuje się w ta- 
j kich zajściach, tupał i krzyczał; Ru­

dziński kopał w ławkę; Griinbaum  w a­
lił pięściami w ławkę; Okoń hałasował 
z wielką werwą; inni „towarzysze* im  
pom agali. M arszałek, jak tego wymaga 
wielka godność, zachował zim ną krew, 
uspokajał i ostrzegał przed następstwa­
mi. W reszcie musiał spełnić swój obo­
wiązek i wykluczył niesfornych na 5 
posiedzień. O to ich nazwiska: Lieber- 
man, P erl, Rudziński, Klemensiewicz, 
G riinbaum , Żuław ski, i Szerkowski. Po­
dajem y ich nazwiska ze wstydem, gdyż
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zbeszcześcili Majestat Rzeczypospolitej 
porywając się na znieważnienie osoby 
Marszałka Sejmu; stanęli obok tych 
wszystkich niegodziwych warchołów, 
którzy jeszcze przed upadkiem  Polski 
zrywali sejmy i pogrążyli ją w p rz e ­
paść. Obecni awanturnicy  n iedawno 
krzyczeli wszędzie, że chcą, aby jak 
najprędzej uchwalono Konstytucję, a 
gdy przyszło do tego, to  nie douszcza- 
ją do głosowania, obniżają  powagę 
najwyższej władzy wobec p rzeds taw i­
cieli państw zagranicznych, których 
przedstawiciele przyglądali się tej w s trę ­
tnej burdzie. Czego chcą ci zw y ro d ­
niali, czy niepoczytalni, cży też  p rze ­
kupieni posłowie? Jed en  z nich powie­
dział bezczelnie , lecz szczerze: „Nie 
będzie Sejm u, to będą sowiety". A za­
tem  mamy karty o tw arte  i widzimy, 
czego chcą przedstawiciele  tych s t ro n ­
nictw: rozbicia Sejm u. Długo ci o b ­
łudnicy tumanili lud polski, lecz to się 
zemści na nich samych: lud odróci s ię  
od nich z pogardą, gdyż lud szanuje  
Majestat Rzeczypospolitej, kocha P o l ­
skę, lud nie da się dalej bałamucić,

W bitwie pod M alinowszczyzną 
zosta łem  ranny w nogę, więc dosta łem  
s!ę do niewoli bolszewickiej. Było to 
w dniu 20 sierpnia roku zeszłego. 0 -  
toczony przez . tow arzyszów " siedzia­
łem  na ziemi i wyciągałem z kieszeni 
różne rzeczy, które im odda łem , p ro ­
sząc aby mię nie zabijali, a oni nie 
szczędzili mi wymyślań i kopnięć. O- 
sta tn im  przedm iotem , który mi został 
w kieszeni, był bandaż ,bo tego im już 
nie oddałem , a zabra łem  się do o p a ­
trunku swej nogi. Gdy ukończyłem tę 
pracę, usłyszałem groźny głos, aby 
.sw ołocz" szła naprzód, gdyż tam  jej 
miejsce, więc też w tej chwili opuści­
li mię krasnoarm iejcy , lecz za to s ta ­
nął p rzedem ną oficer bolszewicki, trzy­
m ając w ręku rewolwer i 2 granaty. 
S truchla łem . K azał mi iść ze sobą w 
stronę wioski, co też spełniłem. G roź­
na twarz oficera nie wróżyła mi nic 
dobrego. W drodze  zapyta łem  go, czy 
mię nie zabije, a on nic nie od p o w ie ­
dział, tylko się roześm iał.  Doszliśmy 
do wioski i zatrzym aliśm y się przed 
jednym z domów na którym w yczy ta ­
łem  napis: „151 żeleznyj połk. Kance-

bo poznał, że to są nikczemni faryze­
usze.

Przegląd handlowy.
O statnie  w iadom ości .

Na początku m. listopada ożywił 
się w stolicy popyt na zakup tow a­
rów, zaczęli przybywać kupcy rynków 
wschodnich.

W dziale włóknistym jest  duże 
zapotrzebow anie  artykułów zimowych, 
zwłaszcza chustek, ceny mocne.

Nici trochę  staniały, nadeszły 
bowiem transporty  szwajcarskie i 
francuskie.

W yroby pończosznicze podsko­
czyły w górę, na tom ias t  bawełniane 
nieco spadły, — trykotaże  i kalosze 
trzym ają się w dobrej cenie.

W dziale handlu skór nastąpiło 
ożywienie, zjawiło się tu sporo  kup­
ców, którzy ofiarują d o b re  ceny.

W ostatn ich  dniach nadeszły 
t ransporty  z G dańska i Wiednia. Skó ­
ry twarde są poszukiwane, ponieważ 
krajowa produkcja  idzie całkowicie na

la r ja .“ Oficer wprowadził mię do pus­
tego mieszkania; zam knął mię na klucz, 
lecz nie przeszło 5 m inut, a już s ta ­
nęło przedem ną 3 komisarzy, którzy 
zaczęłi mię badać, co trwało nie d łu ­
go. Rozkazali dwom  żołn ierzom  wziąć 
podw odę i zawieźć mię do sztabu b ry­
gady (stac ja  S iesław ieno), lecz w tern 
żołnierz  zam eldował, że przywiózł cięż­
ko rannego jeńca, więc zaszła  taka 
zmiana, że razem  z nim m iałem  być 
odwieziony. Gdy p rzyszedłem  do wozu 
p rzekonałem  się, że tym rannym  jest 
mój kolega P io tr  Pilśniak z Kłobucka. 
S tan  jego był beznadziejny, cierpiał 
n iezm ierm nie, jednak poznał mię i z 
p łaczem prosił, aby go ratow ać. W dro-. 
dze robiło mu się co raz gorzej; z a ­
czął bredzić, wymyślać na bolszewi­
ków, a mnie kazał ich b ić— zm arł z a ­
nim dojechaliśm y do Sieslawiena.

Po przyjeździe do sz tabu  bryga­
dy zosta łem  przes łuchany  i wysłano 
mię do Płocka. T uta j siedziałem  36 
godzin pod kluczem bez jedzenia. Z 
Płocka wywieziono mię do Mohylowa 
i tutaj dopiero o trzy m ałem  1/3 f. chle- 
ba i jedną rybę su szo n ą .  W Mohylo- 
wie siedziałem  za kratkam i 8 dni i o- 
trzym ałem  codziennie  ta k ą ż  porcję. R a­
zem  ze m ną siedzieli dwaj oficerowie

potrzeby wojskowe, nic dziwnego, że 
kupcy nie otrzymują prawie wcale t e ­
go towaru na wolny handel.

W Łodzi zaś obroty handlowe 
dziś są kolosalne; kryzys handlowy, 
który tu trwał przed kilku tygodnia­
mi dość długo, Łódź go mniej odczu­
wała niż W arszawa, a pow odem  tego 
było, że do Łodzi udali się właśnie 
liczni kupcy, którzy poprzednio robili 
zakupy jedynie w stolicy u hurtow ni­
ków.

Pańu je  tu przekonanie, że pokój 
na froncie w schodnim  sprowadzi zniż­
kę cen na surowce.

Związek Spółek Zarobk. z P o z ­
nania donosi nam, że cena skór nie­
mieckich podniosła się; w Gdańsku za 
1 kg. twardej skóry płacić trzeba 400 
mk. (a u nas za 1 funt 350 mk), za ­
znaczając, iż są wielkie trudności wy­
syłki skór do Kongresówki.

O trzym ujem y wiadom ości z Ra­
domia, iż tam  skóry spadły, zwłaszcza 
z c ieńszego gatunku, t rudności przy 
wywozie niema, gdyż skóra ta jest  już 
s tem plow aną przez P. U. Z. A. P. P

lotnicy: jeden Polak, Wiktor Wolski z 
Warszawy, a drugi Francuz. Z Mohy­
lowa wywieźli mię przez Sm oleńsk  do 
Moskwy. W podróży dwa dni hand lo ­
wałem głodem. |

W Moskwie zasta łem  30 naszych 
jeńców. Ubranie m oje na bolszewicki 
raj było za porządne, to też odebrano  
mi je, a wydano podarte . Rana moja 
w nodze goiła się szybko, po dwóch 
tygodniach m ogłem  już chodzić na ro­
boty. Głód daw ał mi się coraz więcej 
we znaki, bo na cały dzień o trzym a­
łem  V *  f- chleba  i dwie łyżki pszen i­
cy gotowanej, to też opada łem  na s i­
łach. Raz, idąc na roboty, upadłem  na 
ulicy, nie miałem więcej sił, pot wy­
stąpił na mnie i czułem  się bardzo 
słaby. Obstąpili mię przechodnie  i py­
tali co mi się stało, a gdy im powie- 
działm, że to głód jest  przyczyną, je­
den z nich dał mi pieniędzy, za które 
kupiłem funt chleba i dopiero wtedy 
m ogłem  iść dalej. Od tego czasu c ią ­
gle myślałem  o ucieczce. P o  paru 
dniach porozum iałem  się z kolegą 5 
pułku legionów i postanowiliśmy uciec 
przy pierwszej sposobności.

(d. c. n.)
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ASEKURACJA „MiLJONOWEK”.
" Aby zwiększyć szansę wygrania miljona marek

wszystkie placówki sprzedaży 4 % Państwowej Pożyczki Premjowej

ASEKURUJĄ „n iLJO N Ó W K I"
W tym celu posiadacze „M iljonów ek44 winni niezwłocznie zgłosić się 

do najbliżej placówki i nabyć co najmniej jedną, a najlepiej kilka  

dodatkowych „M iljonów ek44.

i
zaznaczyć na leży, iż to  je s t d ru g i ga­
tunek o d so rto w a n y  przez w o jskow ość.

W Krakowie cena skó r, trzym a 
się m ocno , zapasy są duże, pochodzą ­
ce ze szm ug lu  z N iem iec , po jaw ia ją  
s ię tu  l ic z n i kupcy z K o n g resów k i i 
takow ą  w  duże j i lo ś c i zakupu ją . W  tych  
d n iach  p o w ró c ili s tąd nasi kupcy z n i- 
czem , zakupu n ie  p o czyn ili, gdyż skó ­
ry  n ie  pos iada ły  s tem p la  państw ow ego 
i ja ko  tak ie  m o g ły  u ledz ko n fiskac ie .

Z życia kooperatyw.
O dby ła  się tu  w sw o im  czasie 

ko n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie li w szys tk ich  
ko o p e ra tyw , s tow arzyszeń  spożyw ­
czych , zw iązków  hand low ych  i t. p. z 
ca łego pow ia tu  w spraw ie  u tw o rze n ia  
C e n tra li H u rto w e j w R adom sku , brak 
k tó re j ta m u je  rozsze rzen ie  tych  d z ia ­
łó w  o p e ra c ji, ja k ie  w yp ływ a ją  z is to ty  
za łożen ia  ko o p e ra tyw .

P o trzebę  h u rto w n i uzasadn ia li 
w szyscy, w y n ik ie m  czego b y ł w yb ó r 
K o m is ji,  k tó ra  m ia ła  się za jąć odpo- 
w ie d n ie m  op ra co w a n ie m  s ta tu tu , ew en­
tu a ln ie  i za lega lizow an iem .

N ie s te ty  —  jak  nam  k o m u n ik u ją  
ze s tro n y  m ia ro d a n e j, c z ło n ko w ie  w y ­
b rane j K o m is ji, zw łaszcza z p ro w in c ji, 
na zw o ła n e  p a ro k ro tn e  posiedzen ia  
n ie  z ja w ili  s ię , z te j p rzyczyny  p iękny  
p ro je k t pozos ta ł w ak tach  na pap ierze .

Pociesza nas jednak w iadom ość, że 
ko o p e ra tyw a  „R z e m ie ś ln ik *  pod ję ła  
p o n o w n ie  s ta ran ia  i w  p o ro zu m ie n iu  z 
D om em  H a n d lo w y m  T -w a  „R o z w ó j*  
w  W arszaw ie  zab iega o u tw o rzen ie

H u rto w n i, k tó rą b y  by ła  f i l ją  „R o z w o ­
ju *  w R adom sku , m ającą za zadanie  
w  p ie rw szym  rzędz ie  zas ilać  a r ty k u ła ­
m i p ie rw sze j p o trzeby  ko o p e ra tyw y , 
s tow arzyszen ia  i t. p. naszego p ow ia tu .

U rze czyw is tn ie n ia  p ro je k tu  ocze ­
k u je m y , aby znów  n ie  zna laz ły  s ię  
jak ieś  przeszkody.

Ze Straży Ogniowych.
Z pow odu w e rbunku  o ch o tn icze ­

go i pobo ru  w o jskow ego  p rze rze d z iły  
s ie szeregi o rg a n iza c ji s tra ża ck ich  w 
m iastach  a te m b a rd z ie j w w ioskach , 
przez co os łab ła  n ieco  d z ia ła ln o ść  
w ie lce  pożytecznych  in s ty tu c ji,  ja k ie m i 
są straże ogn iow e  o ch o tn icze . Jednak 
z pow odu  zakończen ia  o p e ra c ji w o je n ­
nych o ch o tn icy  i p o b o ro w i z os ta tn ich  
p ięc iu  ła t  są z w o ln ie n i, p rze to  znów  
ka d ry  s trażack ie  uzu p e łn ią  s ię i w d a l­
szym  ciągu p e łn ić  będą zaszczytną 
s łużbę spo łeczną. (

O sta tn ie  w ypadk i w o jenne  i zw ią ­
zane z tern tru d n o śc i techn iczne  zn ie ­
w o li ły  zaw ieszen ie  jedynego  o rganu 
s trażack iego  ja k im  b y ł „P rz e g lą d  Po- 
ż a rn ic y “ , w ydaw any p rzez Z w iązek  
F lo r ja ń s k i w  W arszaw ie , w obec  czego 
straże ogn iow e  s tra c iły  n ić  łączną z 
sobą i z ce n tra lą  w s to lic y , co znow u 
u jem n ie  o d b ić  się m oże na ca łośc i 
o rgan izacy jne j-

W  naszym  pow iec ie  czynnych 
je s t 34  s traży  o c h o tn ic z y c h  i ja k  
s tw ie rdza  osta tn ia  lu s tra c ja , oraz o rz e ­
czenie  sądu konku rsow ego  z jazdu  po ­
w ia tow ego  w R adom sku, zapa ł idea-

! ln y  i duch s trażack i w  o rgan izac jach  
| naszych św ie tn y ,—  ku le ją  ty lk o  n ie k tó - 
, re  s traże, zo rgan izow ane  w czasie 

w o jn y , z pow odu b raku  n iezbędnych , 
i a kosz tow nych  obecn ie  p rzyrządów  
; p rzec iw  poża row ych , b rak  ś rodków  
i fin a n so w ych  nie p o z w o lił s tanąć im  
| na p o z io m ie  swego zadania . Ten  za- 

sSdniczy b rak  n ieco  ostudza zapa ł o - 
b yw a te li s trażaków , lecz jes teśm y 
pew ni, że S e jm ik  P o w ia to w y , T -w o  
W zaj. U bezp., Z w iązek  F lo r ja ń s k i, Ka­
sa gm iny , o fia rn o ść  m ieszkańców  da­
nej w si, czy te renu  d z ia ła ln o śc i, p rz y j­
dz ie  n iezaw odn ie  z pom ocą  m a te rya l- 
ną, tak poży tecznym  o rg a n iza c jo m , ja ­
k ie m i są straże ogn iow e ocho tn icze ; 
na leży ty lk o  zw ró c ić  się do tych  in- 
s ty tu c ji z o d p o w ie d n ie m i u m o tyw o w a ­
n ym i podan iam i.

R Ó Ż N E .
Dni bezmięsne zam ie rza  w p ro ­

w adz ić  u nas M in is te r ju m  A p r. po 
u regu low an iu  dostaw  zboża i z ie m n ia ­
ków , a to  ce lem  och ro n y  naszej h o ­
d o w li b yd ła  przed n a d m ie rn ym  trz e ­
b ie n ie m .— P o m a lu tku , to  od w szys tk ie ­
go się odzw ycza jam y

Zniszczone banknoty m ogą być 
p rzy jm o w a n e  w  m yś l w y jaśn ien ia  P o l­
sk ie j K ra jo w e j Kasy Poźyczk. ty lk o  o 
ty le , o i le  pos iada ją  w ięce j n iż  p o ło ­
wę pap ie ru  bankno tow ego  ze w szy- 
s tk ie m i num eram i, (w zg lę d n ie  z serją  
i n u m e re m ) oraz co n a jm n ie j z je d n ym  
podp isem .
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Zniesienie urzędów zbędnych.
Pism a warszawskie donoszą, iż kom is­
ja 3-ch pod przewodn. b. ministra 
W ojciechowskiego przystąpi do likwi­
dacji i p rzekształcenia  urzędów zbę­
dnych jakiemi są w pierwszym  rzędzie: 
Urząd Walki z Lichwą i słynny „Pu- 
z a p p '  (Państw ow y Urząd Zakupów 
Artykułów Pierwszej Po trzeby )

Pism a wyrażają radość, że n a ­
reszcie zniesione zostaną  urzędy, k tó ­
re do spadku cen bynajmnie sięj nie- 
przyczyniały; piękne m oże były z a ­
miary ich założycieli, ale  rzeczywis­
tość zadała  kłam zupełny wszelkim 
ich planom, bowiem  cały system  w a l­
ki z drożyzną oparty  był na  jak n a j ­
fatalniejszych podstawach.

Z m iarodajnego  źródła o trzym u­
je m y  wiadom ość, że jeszcze dużo wo­
dy przepłynie, nim  te  urzędy będą  
zupełnie skasowane, gdyż powołana 
Komisja ma opracow ać projekt, p rze ­
słać go do decyzji Sejm u, poczem  d o ­
piero zostanie  zrealizowany. Z tego 
wynika, iż w dalszym ciągu urzędy te 
będą  pełnić swoje czynności.

Brak k rz e se ł .  Ministerjum h a n - - 
dlu zaw iadom iło  instytucje kupieckie, 
że gdy z jednej s trony brak krzeseł, 
których cena jest  bardzo  wygórowana, 
to w W ielkopolsce jedna  z fabryk ma 
na składzie i do zbycia aż 90 tysięcy 
sztuk krzeseł i że chodzi o to, aby 
one nie dosta ły  się do spekulanta , 
który będzie  niemi paskował.

Ceny cukru. Ministerjum aprow i­
zacji zawiadomiło podw ładne urzędy, 
że cena cukru białego na listopad o- 
znaczona 6000 mk. za 100 kilogramów, 
żółtego 5280 za 100 kilogr. plus do 
tego 120 mk. prowizji.

Z rodzimego przemysłu. W b. ty­
godniu po raz pierwszy na ziemi Wiel­
kopolskiej ukazał się produkt tak 
bardzo  pożądany jak „zapałki* sfabry­
kow ane w Poznaniu , w łasnaść  p. Z. 
Stabrowskiego. Zaznaczyć należy iż p. 
S. nie szczędził pracy i nakładu, aby 
jak najprędzej fabrykę uruchom ić, by 
zaopatrzyć  Wielkopolskę w towar w łas­
nego krajowego surowca, by kupiec 
Polak nie zmuszony był sp row adzać  
zapałek obcych i aby dać  p racę  znaj- 
czniejszej ilości ludziom.

Więcej nam  takich  obywateli 
p rzedsiębiorczych po trzeba  a napewno

Polska  w krótkim czasie stałaby się 
drugą Szwajcarją.

Skrzynka redakcyjna.
Dość często słyszymy utyskiwa- i 

n ia  panów właścicieli domów, że lo­
katorzy nie chcą szanow ać ich w łasno­
ści, ba naw et kaleczą ściany, wbija jąc  
w nie gwoździe. Nawiasem  mówiąc 
podobne  drobnostki jednak nie spowo- ; 
dowały jeszcze  katastrofy, jakie dość 
często  zdarza ją  się z winy panów właści­
cieli, spow odow ane dziwnym niedbal­
stw em  i lekceważeniem. Dość przejść 
po ulicach naszego miasta, a napo ­
tkasz przechodniu  wszelkiego rodzaju 
wilcze doły, rowy, które z nas tan iem  
nocy wprost s ta ją  się niebezpieczne.

N iedawno nasze m iasto  zostało  
w strząśnięte  tragicznym wypadkiem, 
zakończonym  śmiercią. Fakt zbyt 
świeży jeszcze, aby przejść nad nim 
do porządku dziennego. Zginął ś. p. 
Bolesław Chybalski, oficer tutejszego 
garnizonu Zginął wskutek karygodne­
go n iedbalstw a właściciela domu.

Czy właściciel tej n ieruchom ości 
zos ta ł  pociągnięty do  odpow iedzia lno­
ści i jaką poniósł karę?  Panow ie  ka- 
mienicznicy! dość  już tego lekceważe­
nia! Jeżeli dbacie  o swoje domy, m u ­
sicie dbać  o życie tych, którzy w w a ­
szych dom ach mieszkają. Słów kilka 
w związku z powyższem dałoby się 
powiedzieć pod adresem  odpowiednich 
władz, aby zechciały zwrócić baczn ie j­
szą uwagę na panujące w mieście na- 
szem  porządki.

D. J.
Dn. 4 Listopada 1920 r

Zarząd Kółek Z iemianek powia­
tu Radom skow skiego podaje  do wia­
domości:

Z powodu widocznej złej woli 
Magistratu m iasta  R adom ska, który nie 
chciał dopuścić  ani wziąć ,udziału w 
założeniu szpitala dla żołnierzy,w chwi­
li najcięższej dla Ojczyzny— nie m og­
liśmy szpitala otworzyć.

Magistrat trzym ał nas w n iepew ­
ności przez sześć  tygodni, obiecując 
odnowić dom  przeznaczony na szpital, 
jedyny odpowiedni w Radom sku.

W reszcie po siedmiu tygodniach 
oczekiwania odmówił nam  swej pomocy

Zapytujem y czem u nie zrobili te ­

go odrazu?
Do głębi se rca  oburzone, jako 

Polki i obywatelki na tego rodzaju lek­
ceważenie  nam  drogiej sprawy — pięt­
nujemy gorąco postępowanie Magistra­
tu m iasta  Radomska.

Rzeczy ofiarowane przez Zie­
mianki 50 łóżek z pościelą i bielizną 
oraz  rzeczy zebrane  w parafjach Brzeź­
nica i Wiewiec złożona są narazie  pod 
opiekę Zarządu  Koła.

ZARZĄD.

Z teki obserwatora.
W każdy czwartek można spo­

tkać na atacji całe grom ady przekup­
niów z tobołami, naładow ancm i p ro­
duktami spożywczemi, którzy skupują 
na targu takowe, nie licząc się co do 
ceny,— jak również stosy worków zie­
mniaków czekają w ekspedycji kolejki 
wywozu aż hen pod granicę n iem ie­
cką.

Kiedy bacznie przyglądałem  się 
tym m achinacjom  wywozowym, pod­
słuchałem  rozm ow ę paru kobiet, po ­
wracających z targu, żaliły się między 
sobą: „patrzcie no, Wojciechowa, na 
rynku nie można się niczego dokupić, 
masła niema, kartofla nie uświadczy 
na lekarstwo, a te p  wywożą ca ­
łe kupy tego, —  czy to d o b rz e ? '  — „ Ju ­
ści inaczej być winno, odrzekła  druga, 
ale czy jest  na to rada? podług mego 
rozum u, to przedewszystkiem  my tu 
w mieście powinniśmy być jako - tako 
zaopatrzeni, a dopiero co zbywa prze- 

| znaczyć na wywóz, boć i tam  są nasi 
■ bracia, tylko,broń Boże, nie do N iem- 
j CÓw!“

P o trz ą sa ją c  pustemi koszykami, 
j kobiety, złorzecząc w duchu na wszy­

stko i wszystkich, spieszyły na obiad.
Je s t  to eb razek  sta le  się powta­

rzający i na to nic się nie radzi ze 
strony odpowiednich czynników, —  czy 
złorzeczenie  tych kobiet nie jest słu­
szne? Ciężko przychodzi zapracow a­
ny grosz, a później za niego nic kupić 
nie można.

Zwyczaj był dawniej, oparty na 
prawie, że do 1-szej godz. nie było 
wolno robić zakupów przez przekupni 
i przekupki i to ściśle przez organy 
policyjne było przestrzegane; owe za ­
rządzenia  dały możność m ieszkańcom  
miasta w pierwszym rzędzie zaopa-
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trzyć się w produkty.
Należałoby również ukrócić w y­

kup masowy na rogatkach, ulicach? 
gdzie  przekupnie  zatrzymują wozy i 
uprawiają  swój p roceder,  — czyż po­
s te runk i policyjne przeciwdziałają t e ­
mu wykupywaniu produktów? Któż ma 
dopilnować, ażeby ustawa z 2 lipca 
r. b. N# 441, mająca ochronić ludność 
od lichwy wojennej, nie pozostała  
m artw ą  literą? Władze od wykonywa­
nia ustaw powinny wydać w tym ra­
zie odpowiednie zarządzenia.

Co zaś do ziemniaków, to wia­
dom o nam, że pewne jednostki o trzy ­
mały koncesje  na skup i wywóz, tako­
wych, tam  hen dalej, gdzie za korzec 
dobrze  płacą, — zdaniem  moim, ka­
żdy z tych ogołocicieli nas z z iem nia­
ków winien utrzymywać tu na miej­
scu detaliczną sprzedaż, nawet w po­
rcjach funtowych, by dać m ożność 
warstwie z dnia na dzień g roszem  ży­
jącej, ten niezbędny produkt nabyć, 
nie stać bow iem  robotn ika  by kupił so ­
bie ziemniaków na zapas, gdyż jego 
zarobek  na to w żaden sposób nie 
wystarcza.

Czy mój głos znajdzie odżwięk?

Dokument podróży.
Na s tac ję  w pada  pociąg w ojsko­

wy. Zziębnięci i zm ęczeni dość d łu ­
gą podróżą częstokroć i głodni wy­
chodzą  z wagonów żołnierze na po­
szukiwanie posiłków. Oczywiście za ­
możniejsi udają się wprost do pierw­
szego napotkanego sklepu i nabywają 
odpowiednie wiktuały. Lecz są i tacy, 
a takich jest bardzo  wielu, którzy w 
kieszeni mają zaledwie kilka marek, 
i zdarza  się zbyt często, że bywają 
całk iem  „m ortusow i", w gwarze żo ł­
nierskiej zwani. Oczy tych przedewszy- 
stk iem  upatru ją  gospody żołnierskiej. 
N areszcie, oczy zm izerowanego żołn ie­
rza spostrzegły skromny napis .g o s p o ­
da żołnierska*. Do tego przybytku 
wchodzi z nadzieją, iż wyjdzie pokrze­
piony. Słowa powitania .C ześć!"  Oczy 
pożądliwie szukają kęska. „P roszę  
kawałek c h le b a “.Pani dyżurująca z za 
bufetu zimno i badawczo spogląda na 
peten ta .  Żołnierzyk zaś nie widzi tego, 
wpatrzony jest bowiem pożądliwie w 
kęski chleba posm arow ane konserwą 
lub obłożone wędliną. Ponaw ia prośbę

—■ i słyszy pytanie zimne jak ostrze  
żelaza: „D okum ent podróży je#t?“
Twarz żołnierza blednie, kurcz gwał­
towny nie daje  wykrztusić słowa. 
Drżące ręce szarpnęły m undur szary i 
ukazała się na piersiach dopiero  co 
zabliźniająca się rana. Zsiniałe usta 
wtedy szepnęły „Oto d o kum en t po­
dróży",

«
*  *

Słów parę  pod ad re sem  Pań. 
Mniej chłodu — więcej se rca ,  k tó re  z 
natury  rzeczy winnyście Pan ie  okazy - 
wać boha te rom

Bezstronny.
Dn. 5 Listopada 1920 r.

K R O N I K A .
Wybór delegata. Na delegata  rze ­

czoznaw cę z ramienia Min. Przem . i 
Handlu do Komisji Zapom ogowej, u- 
tworzonej na zasadzie  ustawy w sp ra ­
wie pomocy państwowej na odbudowę 
gospodarstw  zniszczonych, lub uszko­
dzonych skutkiem wojny powołany zo­
sta ł  p. M. Świderski.

Komisja będzie  m iała  na celu 
przyznanie zapom óg i pożyczek p o ­
szkodowanym  w naszem  obwodzie.

Z Macierzy. Zarząd  Okręgowy 
P. M. S. na posiedzeniu w dniu 10 li­
stopada  r. b. postanowił urządzić  cały 
cykl odczytów popularnych w mieście 
Radom sku i okolicy. P ierwszy odczyt 
pod tytułem  „Boje Polski dawniej i 
dziś* odbędzie  się w R ad o m sk u  w sali 
Kinemy w niedzielę dn. 14 listopada 
r. b. o godzinie 2 m. 30 po południu, 

i Wejście 3 marki, dla żołnierzy 1 mk.
! Zarządy kół P. M. S. mają zgłaszać 
; się o prelegentów do Zarządu  Okrę- 
| gowego P. M. S. w R adom sku  w godz. 

2-3 po południu
Zarząd Okręgowy p ros i  Zarządy 

Kół, aby jaknajspieszniej nadesłały  mu 
spis miejscowości, gdzie są ochrony, ; 
ilość dzieci i z jakich źródeł ochrona j 

: się utrzymuje.

E p  i d e m  j e .  P ism a warszawskie 
sygnalizują rozwielmożnienie się duru 
plam istego i szkarlatyny. N adszedł li­
s to p a d — ojciec tych s trasznych chorób. 
Należy zawczasu przygotować się  do 
odparcia tego n iebezp ieczeństw a  i d la ­
tego pożądaną  byłaby szczególniejsza 
w tym względzie baczność  w szkołach,

koszarach  i innych miejscach skupień 
ludzkich. Miejmy w pamięci rok zeszły!

Walne Zebranie Stow. Lokatorów.
Dnia 14-go Listopada 1920 roku o g. 
4 po południu odbędzie  się w Sali 
Stow. P rzem ysł.-rzem ieś l.  przy ul. Ka­
liskiej L, 25, nadzwyczajne walne zgro­
m adzenie  członków Stowarzyczenia Lo­
katorów z następującym  porządkiem 
obrad: 1) Zagajenie zebrania, 2) Wy­
bór przewodniczącego walnego zeb ra ­
nia, 3 )  Odczytanie  i przyjęcie nowego 
sta tu tu , 4) Reorganizacja  i wybór za ­
rządu, 5) Wolne wnioski. Lokatorzy 
stawcie się wszyscy jak jeden mąż, 

| gdyż chodzi o waszą sprawę.

Odpowiedzi  Redakeji .
P. S. w Przerąbie Wysyłkę u sku­

teczniliśmy, dziękujemy za poparcie, 
! prosimy o korespondencje .
I

„Obserwatorowi". Sta le  będzie- 
! my zam ieszczać

P. Posłowi Suligowskiemu w War- 
l szawie. Dziękujemy za słowa uznania 
I i zachęty; przesyłane artykuły bę- 
: dą zam ieszczane.

P. Dąbrowskiemu. W tej sprawie
Zwróciliśmy się do Centr. 1 -wa R ze­
mieślniczego w Warszawie, poczem d o ­
piero zabierzem y głos.

Zainteresowanym w sprawie za­
gospodarowania odłogów i pożyczek
na ten cel. Mamy tylko zwięzłe u rzę­
dowe komunikaty, przeto zwróciliśmy 
się do posłów o szersze wyświetlenie 

: Ustawy z 13 Lutego i z 14 Lipca 1920 r.

Zainteresowanym Strażom Ognio­
wym. Wskazaliśmy insty tucje , do k tó ­
rych o zasiłki pieniężne należy się 
zwrócić. Red. w dalszyn ciągu chętnie  

1 służyć będzie wszeikiemi informacjami 
w dziedzinie pożarnictwa krajowego.

Czytelnikom naszym serdeczn ie  
dziękujemy za przesłane nam życzenia 
i przyobiecane poparcie.

Życzenia te będą  nam  obecnie  
bodźcem  do pracy.

Wszystkim Czytelnikom. Prosim y 
nie kłaść na nasz  karb takich kwia- 
teczków, jak: doroszka , druch, g ruza ­
mi (zam ias t  g ruszam i),  gdyż pom im o 
korekty puszcza je drukarnia.
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Kooperatywa „RZEMIEŚLNIK”
przeniesiono z lokalu Kesursy Rzemieślniczej do sklepu przy ul. Brzeźnickiej Nb 6

(gdzie poczto).

Sklep został zaopatrzony w odpowiednią ilość towarów różnych, 

jako-to: trykotaże zimowe, kalosze, mydła zwycz. i tualetowe, skó­

rę twardą, cholewki damskie, sól w większej ilości, krochmal, boraks i t  o.

n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  ZAKC1PU.

A .S Z E IC Z M , RAOOflSKU
ul. Krakowska Na 7.

Fabryka lem oniady owocowej 
i wody sodowej

za pom ocą najnowszych u rządzeń  

technicznych.

Składnica węglowa
przy Stow arzyszeniu Rzeinieślniczem 

pos iada  koks i węg ie l
dlo przemysłu drobnego i rzem iosła , 

nabywać można większe ilości na 

okresy m iesięczne, w edle  no rm  
zatw przez Min. Przem . i Handlu.

Hotel ..Polonia '  i D estaoraeja
pierwszorzędna

Stefana Wolniaka
w R a d o m s k u ,  ul. K a l i s k a  13.

Śniadania , obiady, kolacje, 
kuchnia wzorowa

W ybór trunków  krajow ych i zagranicz.

Zakład Rolniczo-mechaniczny

Józefa Jaworskiego oi Gidlach
Poleca  pługi, s ieczkarnie wyko­
nywane według najnowszych u d o ­

skonaleń technicznych. 
Przyjm uje reperacje  narzędzi 

rolniczych.
CENY PRZYSTĘPNE.

s&ładzio narzędzia  ro ln icze  
i c z ę ś c i  zapasowe.

JEDYNA FIRMA CHRZESCIflNSKfi
K a f a i f i  kenfeheji damskiej, męskiej i dziecinnej

J. B A R T N I K
ulica Kaliska Ni 13.

Posiada na  sk ładzie bogaty w ybór konfekcji i przyborów  kraw ieckich. 
—■ ■■ CENY PRZYSTĘPNE. ■ -

P ań stw ow y (Irzqd Pośrednictw a Pracy i Opieki 
nad W ychodźcam i

w Radomsku, ul. Powiatowa N b  2.

podaje do wiadomości pp. Pracodawców, ż e  

posiada ŵ  swej ewidencji wszelkiego rodzaju 
pracowników poszukujących pracy.

?»PRALNIA CHEMICZNA „ H Y G J E N A
przy ul. Brzeźnłckiej Nb 6 (gdzie poczta).

Przyjmuje wszelkie rototy w zakres mej specjalności wchodzące.
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-MALARSKI

W. LACHOWSKIEGO w  RADOMSKU
ul. Krakowska Ns 44.

W y k o n y w a  roboty w zakres m a la rs tw a  wchodząee, m a ­
lo w a n ie  kościołów, pałaców, dom ów m ieszk a ln ych  i t. p. 

• CENY PRZYSTĘPNE.
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ZAK ŁAD LAKIERNICZO-POWOZOWY
FRANCISZKA DUKALSKIEGO pT t wsk*
Wykonywuje wszelkie roboty w zakres lakiernietwa 

wehodzące, po eenaeh bardzo przystępnych-

B U F E T -R E S T flU R flC J fl
NH STACJI KOLEJOWEJ

/A. S K I E R S K I
b. w spółpracow nik Międzynarodowego T - i a  syp .-restauracy jnych  wagonów 
tĘP* Poleca oryginalne francuskie i węgierskie wina, 

likiery, koniaki i t. p. Kuchnia pierwszorzędna 
CENY PRZYSTĘPNE.

( f  Z r tK Łr tD  S T O L A R S K I ^

L .  S Z A B L E W S K I
ul. Przedborska Na 34.

, W spółpracownik fabr. B-ci T h o n e t  

w charak terze  m ajs tra  wydziału 

wiedeńskich mebli.

^ ^ S p e c j a l n o ś ć  w ykw intnych r o b ó t ^ ^

Zakład rym arsko-tap icersk i

Stanisława Kruszyńskiego
ul. Brzeźnicka Jfc 6. 

Wykonywuje wszelkie roboty 

galanteryjno-ry marskie 

pocenach b. przystępnych.

Magazyn i pracow nia obuw ia

przy ul. Kaliskiej 2

ma na składzie oraz wykonywuje 

na zam ówienia  wykwintne obuwie 

dam skie  i męskie.

Pracow nia snkien dam skich i okryć

JULJI  BERG
Mistrzyni C echu Krawieckiego 

w W arszawie 
obecnie  w Radom sku 

ul P rzedborska  19 
w oficynie I piętro.

Chrześciański Zakład M alarski 
i Pracow nia Szyldów

Jana Herszkiewicza
w R A D O M S K O

H otel Polski.

Gabinet Dentystyczny

J f lN fl  L I G Ę Z Y
przy ul. Częstochowskiej Na 9.

Czynny od g. 9-12 rano  i od 2-6 po poł.

Mechaniczny zakład  w yrobów  
sto larsk ich  i budow lanych

A. Waszkiewicz iS-ka i
w Radomsku

W yrabia wszelkie m eble  w zakres j  

sto larstwa wchodzące.

W stąp ię  jak o  w sp ó ln ik  
dfl i t a i  prziBysłeneio lib baimoiigo

w Radomsku lub Piotrkowie. 

B liższe  w iadom ości w Redakcji.

Drobne ogłoszenia.
Fuzja myśliwska, precyzyjna ta ­

nio do sprzedania , w iadom ość w Re­
dakcji.

M aszynę do pisania kupimy. O fer­
ty sk ładać  w redakcji.

Ważne dla Straży Oqniowych.
Je s t  do nabycia 2 kołowa sikawka uży­
wana przedwojennej roboty. W iado­
mość w Redakcji.

Łączniki i prądownice metalowe
do sikawek są do nabycia. Zgłaszać w 
Redakcji dla „ E s a ‘ .

Stare szyldy cynkowe w różnych 
ro zm iarach , tanio do nabycia w za ­
kładzie malarskim  Jan a  Herszkiewicza, 
Hotel Polski, Radomsko.

O kazja . Do sprzedania  powóz w 
dobrym  stanie,, lekki, koła obwodowe, 
— para  chom ąt m ało  używanych i s io ­
dło angielskie. T ow ar przedwojenny, 
wykonanie solidne. W iadom ość w za ­
kładzie rymarskim Kruszyńskiego, Brze­
źnicka 6 (gdzie poczta).

Do sprzedania w zakładzie lakier- 
niczo powozowym F. Dukalskiego P io ­
trkowska 6, powozy, wolanty, karety i 
sanki.

Biurko i sza fę  na papiery kupię. 
W iadom ość w Redakcji.

Zajęcia poszukuję, powróciłem  z 
tułaczki z Rosji, mogę przyjąć posadę  
dozorcy, m agazyniera i t.p. Referencje  
znanych osó b .—  Listy dla .so l idnego"  
w Redakcji.

50 tysięcy  marek poszukuje s o ­
lidna instytucja handlowa, p rocent i 
te rm in  zwrotu do umowy. — Listy w 
Redakcji dla .H a n d e l  Chrześciański*.

Ważne dla p. p R zem ieślników .
Zakłady rzem ieślnicze, którym spirytus 
jest  n iezbędny dla celów technicznych, 
zechcą się zgłosić z świadectwami 
przemysłowymi (pa ten tam i)  do R esu r­
sy Rzemieślniczej, ul. Kaliska Ne 25.

R edaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia  Polska Henryka Kanclera w Radom sku.


